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Marszałka Piłsudskiego
dRCIN. W kunie władze hiszpańskie przydzieliły do dyspozycji Marszałka 

ł4gon salonowy, którym zwykłe wożą monarchów i prezydentów. Jest to pierw 
iJy wypadek, kiedy ta „monarsza" salonka została przydzielona osobie, nie no- 
s^cej tytułu głowy państwa.

‘Salonka polska nie mogła przekroczyć granicy hiszpańskiej, ponieważ ko- 
tye na półwyspie pirenejskim mają szeroki tor. Od granicy hiszpańskiej towa- 
tyszy Marszałkowi minister pełnomocny Perłowski.

Podczas podróży Marszałek odbył dłuższą rozmową z pos. Perłowskim, 
* czasie której powiedział żartobliwie, że właściwie Maderę jako miejsce po­
bytu wybrały jego dzieci, którym kazał wybrać jedną z trzech miejscowości: 
£gipt, Ceylon i Maderę.

Min. Perłowski podnosi ogrom ie znaczenie podróży Marszałka dla sprawy 
tbliżenia gospodarczego z Portugalją i Hiszpanją.

Zmarł b. premjer rumuński Bratianu
BUKARESZT, Wczoraj wieczorem zmarł w swojej posiadłości 

miejskiej .Mihaiesti przywódca partji liberalnej, były premjer Yintilla 
Bratianu.

Śmierć nastąpiła prawie nagle wskutek paraliżu serca i mózgu. 
Bratianu został znaleziony bez przytomności w ogrodzie swojej willi 
podczas odbywania spaceru poobiednego, i zmarł w kilka godzin póź­
niej, nie odzyzkawszy przytomności.

Vinłilla Bratianu należał do najwybitniejszych polityków rumuń­
skich. Pochodził on ze znanej rodziny, która odegrała ważną rolę w 
dziejach Rumunji. Ojciec jego był premjerem, jak również brat star­
szy Jan Bratianu, który był nazywany „niekorowanym“ królem Rumunji.

Trocki umierający
LONDYN. Według doniesień z Konstantynopola przebywający 

tu na wygnaniu ikomisarz ludowy Trocki ciężko zaniemógł. Stan jego 
Ula być poważny.

Londyn spętany nieprzeniknioną mgłą
LONDYN. Mgła, która przez cały 

dzień zalegała Londyn, zgęstniała wczo­
raj wieczorem do tego stopnia, że w 
Wielu miejscach ruch prawie zupełnie 
Zamarł.

W wielu okolicach Londynu mgła 
zmusiła samochody do zatrzymania się 
przy krawężnikach. Często pojazdy sta­
ły sznurem na długości kilku tysięcy 
metrów, W Innych miejscach znów 
poruszały się tramwaje i samochody 
bardzo powoli, poprzedzane przez prze­
wodników albo przez policjantów z po­
chodniami w ręku.

„Merapi" wciąż zionie 
strumieniami lawy

AMSTERDAM. Wulkan „Merapi" w 
dalszym ciągu zionie ogniem i wyrzuca 
olbrzymie masy popiołu, piasku i lawy.

Strumień lawy posunął się od wczo­
raj o dalszych 8 kim. i zagraża szere­
gowi wiosek, znajdujących się w 
pobliżu.

Z ogarniętych katastrofą okoiic ma­
sowo ludzie uciekają do 
miast, niektórzy* z nich są 
tak przerażeni, że bliscy 
są obłąkania.

Liczba ofiar Katastrofy 
nie daje się jeszcze cyfrowo ogarnąć, 
w każdym razie przekracza cyfrą 
1OOO.

Tysiące osób, które bawiły w te­
atrach i kinach, musiały wracać do do­
mu piechotą, przyczem w wielu wypad­
kach dochodziło do zatamowania ruchu 
ponieważ tłum nie mógł poruszać się 
naprzód. W kilku teatrach i kinach na 
południowym brzegu Tamizy przerwano 
przedstawienia, ponieważ mgła wtargnę­
ła do sal i widzowie nic nie widzieli.

Kilkanaście tramwajów stanęło w 
płomieniach.

— o —

Francja zamyka granice
dla robotników

Praca jedynie dla francuzów
PARYŻ. Mimo, iż urzędowe obli­

czenie określa liczbę bezrobotnych we 
Francji na 5.000, bez uwzględnienia cu­
dzoziemców, francuskie ministerstwo 
pracy postanowiło zabezpieczyć pracę 
jedynie francuzom.

W tym celu będzie w przyszłości 
ustawowo zakazana imigracja robotni­
ków z zagranicy, następnie będzie za­
ostrzona kontrola cudzoziemców, prze­
bywających we Francji.

Robotnicy, którzy przybywają do 
Francji w charakterze turystów, nie o- 
trzymują dodatkowo pozwolenia na 
pracę.

DeKrety w sejmie
WARSZAWA. Wczoraj przed poł. 

przybył do sejmu szef biura prawnego 
prezesa rady ministrów p. Piętak i do­
ręczył urzędującemu wicemarszałkowi 
sejmu p. d rowi Polakiewiczowi pismo 
prezesa rady ministrów zdn. 21 grudnia 
br., przy którem zostało złożonych 
zgodnie z art. 44 Konstytucji 48 rozpo­
rządzeń Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej z mocą ustawy, wydanych w okre­
sie rozwiązania sejmu.

nAPO BAHDYIKI 
na szosie Kielce — Radom
Na szosie Kielce —Radom, 

Kolo wsi SKarżysKo Książę­
ce, na powracającego z wy 
twórni broni w Skarżysku 
Marjana Przytoclliego. na- 
p*dli bandyci.

Pod groźbą rewolwerów 
odebrali oni PrzytocKiemu 
portfel, zawierający weksle 
i gotówką oraz zrabowali 
ZegareK, papierośnicą, obrą­
czką i pierścionek.

Samobójstwo dyrektora 
banku

Kazimierza ZhiKowsKiego
WARSZAWA Ubiegłej nocy w mie­

szkaniu własnem przy ul. Al. Jerozolim­
skie 93 odebrał sobie życie Kazimierz 
Żbikowski, Ist 45, dyrektor Banku Kwi- 
lecki, Potocki i S-ka, oddz w Warsza­
wie.

Dyr. Zbikowski powiesił się w swo­
im gabinecie.

Powody samobójstwa dotychczas 
nie ustalone. Zmarły pozostawił sze­
reg listów, pisanych przed samym do­
konaniem desperackiego czynu do za- 
zarządu banku w Poznaniu do swojej 
rodziny, przyjaciół i t. p.

Sierżant zastrzelił 
plutonowego

W Jabłonnie Legjonowej sierżant 
II baonu balonowego, Jan Jelich, po­
strzelił z rewolweru plut. Michała Ro- 
zenberga z tegoż baonu.

Ranionego przewieziono do szpitala 
wojskowego w Warszawie, gdzie zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności.

Sierż. Jelicha aresztowano. Śledztwo 
prowadzi żandarmerja w Jabłonnie. 
Stwierdzono, że zarówno morderca, 
jak i zamordowany, byli pijani.

Awantura komunistyczna
w Warszawie

Strzały do policji i wybicie szyb 
w tramwaju

Ulicą Karmelicką w kierunku ul. Dzi­
kiej ciągnął wczoraj wieczorem pochód 
komunistyczny złożony z około 200 
osób.

Akurat w tym momencie nadjechał 
tramwaj linji „P“. Na przedniej plat­
formie jechali starszy przodownik Jabu- 
bowski i posterunkowy Dąbrowski.

Policjanci widząc tłum wyskoczyli 
z tramwaju i poczęli wzywać demon­
strantów do rozejścia się. Z tłumu po­

sypały się na policjantów kamienie i 
strzały. W tramwaju powybijano wszy­
stkie szyby.

Policjanci musieli użyć broni. Kilku 
komunistów odniosło powierzchowne 
rany. Towarzysze uwieźli ich taksów­
ka t i.

Na miejsce starcia przybył większy 
oddział policji i pozos ałe grupki de­
monstrantów rozproszył.

Rodzin? włościańskie porzucają 
„raj sowiecki"

WILNO. Na odcinku granicznym dziś- 
nieńskim przybyła na teren polski ro­
dzina Downa rowiczów, składająca się 
z 4 osób. Rorfzina Downarowiczów po­
stanowiła osiedlić się w Polsce.

W rejonie Dołhinowo przeszło na 
teren polski 5-ciu włościan, którzy zbie­
gli przed przymusem kolektywizacji.

W nocy z 20 na 21 b. m. w rejonie 
twieńce przedostała się do Polski grupa 
włościan, składająca się z 13 tu osób. 
Włościanie ci zbiegli z kolektywu im. 
Dzierżyńskiego.

Koło Rakowa przekroczył granicę 
niejaki Władysław Cieśla z żoną, którzy 
zbiegli przed aresztowaniem ich za 
rzekomą antyso^ iecką działalność i za 
nauczanie w szkole w duchu kontrre­
wolucyjnym.

W górach mróz 
na równinach coraz cieplej 
Pogoda kształtuje się dziś w Polsce 

pod wpływem depresji ogarniającej 
Rosję północną, państwa bałtyckie, Fin- 
landję i Skandynawję. Wpływ tej de­
presji spowodował w Polsce podwyższe­
nie się temperatury zwłaszcza na pół­
nocy, i w środku kraju.

Silniejszy mróz trwa jedynie w gó­
rach.

Dziś spodziewać się należy tempe­
ratury w pobliżu 0, Na północy Polskj 
pochmurno, możliwe opady śnieżne. 
Ciepłe wiatry zachodnie.

Sowieckie magazyn? amunicyjne 
wylatują w powietrze

PARYŻ, Paryskie pismo rosyjskie 
„Poslednije Nowosti” otrzymało wiado­
mość, że jednego dnia wydarzyły się w 
Rosji Sowieckiej 3 wielkie wybuchy w 
objektach wojskowych.

Pierwszy wybuch nastapi w magazy- 
nachamunicji artyleryjskiej w Dernicy pod 
Kijowem. Podczas tej eksplozji zginęło 
36 żołnierzy. Drugi wybuch wydarzył 
się w fabryce samolotów w Odesie, 
znanej przed wojną pod nazwą Anatry, 
trzeci wreszcie w składach amunicji 
wojskowej w Baku.

Władze sowieckie nie dopuszczają 
nazewnątrz żadnej wiadomości o tych 
zamachach.

mobilizacja hillernwcńw 
na niemieckim Śląsku

BERLIN. (PAT). „Vorwarts" do­
nosi, że w ostatnich dniach zauważyć 
się dają w okręgu wrocławskim nowe 
koncentracje oddziałów szturmowych 
Hitlera, urządzających nocne ćwiczenia 
połowę połączone ze strzelaniem. W tej 
sprawie socjal • demokraci zgłosili in­
terpelację w sejmiku powiatowym wro­
cławskim.
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Akcja budowlana rządu

Nowowybudowany okazały gmach mieszkalny dla podoficerów marynarki 
wojennej w Gdyni.

NOWINY DNIA

karnawale w dniu 6 stycznia w salach 
„Rozmaitości“.

Mamusie już teraz myśleć poczną 
o kostjumach dla swoich pociech.

Tegoroczny „król migdałowy** zapo­
wiada się szczególnie interesująco. W 
przygotowaniu jest bardzo ładne diver- 
tissement, na które złożą się numery 
solowe, barwna obrazy, chór balet i td. 
Na sali gry, zabawy, korowody pod 
kierunkiem wytrawnych nauczycieli i 
nauczycielek.

Każde dziecko otrzyma chorągiewkę 
i smaczny pierniczek.

Dochód przeznaczony jest na budo­
wę kolonji letniej dla niezamożnej mło­
dzieży gimnazjum p. Gajl.

Przed balem 
aKademicKim

Onegdaj odbyło się zebranie gospo­
dyń i gospodąrzy balu akademickiego, 
który tradycyjnym zwyczajem odbędzie 
się 5 stycznia, zapoczątkowując cykl 
zabaw karnawałowych.

A. B. C. radomskie

dotkliwie. Sprawa pójdzie do sądu i obywatel 
Icek prawdopodobnie posiedzi dla uspokojenia 
swych nerwów. Przyda mu się trochę spokoju.

Za pomocą dobranego klucza
Ob. Trzaska fldam, zamieszkały przy ul. 

Żórawiej Nr. 48, zgłosił się na policję i zawia­
domił, iż w dniu wczorajszym do jego piwni­
cy, za pomocą podrobionego klucza dobrali 
się złodzieje i zabrałi mu z hal miejskich wę­
dlin na ogólną sumę 70 zł.

O czyn ten podejrzewa niejakiego Boru- 
cińskiego Franciszka bez Stałego miejsca za­
mieszkania i Pytlakowskiego Eugenjusza nig­
dzie nie meldowanego.

„DoliniarKa"
Ob. Zabilikówna Bnna zamieszkała we wsi 

Kowalanka gm. Wolanów, w straganie na Wa 
Ie zakupując świąteczne towary, spostrzegła, 
iż skradziono jej 10 zl. Jako sprawczynią kra­
dzieży wskazała Rotsztajn Chane, którą też po­
licja aresztowała

Awanturnik
Ob. Metuszewski Marjan mieszkaniec ul. 

Żabiej Nr. 44 lubi od czasu do czasu „zalać 
robaka". Ale gdy gruntownie zalany robak, 
poczyna się awanturować we .wnętrzu” pana 
Marjana, naszego obywatela również ponosi a 
skutki zalania są potem fatalne. Protokół, po­
licja, sąd — koza. Jeśli tak jest już przed świę­
tami, to co będzie w czasie świąt?

Z RADOMIA
Od RedaKcji

W dniach 25 i 26 b. m.

Gwiazdka... Noc Wigilijna... Boże Narodzenie...
Ileż wspomnień, ile różnorodnych uczuć i serdecznego 

ile tęsknej zadumy łączy się z temi pojęciami!
Ongiś, ongiś — prawie dwadzieścia wieków temu — zapło­

nęła na czarnym firmamencie niebios Mistyczna i Jedyna Gwia­
zda Betleemska...

Zapłonęła, jako Znak Przepowiedni dla wszystkich ludzi: — 
pasterzów i królów, możnych panów i włóczęgów bezdomnych, 
złych i dobrych, silnych i słabych-..

Zapłonęła, jako Świetlany Drogowskaz na wielkich i zdra­
dliwych bezdrożach ludzkiego bytu, aby nie było już zabłąka­
nych, umęczonych trwogą i zwątpieniem wędrowców.

Oto bowiem w ubogiei stajence urodził się Bóg—Człowiek, 
niosąc ludzkości Odkupienie i Dobrą Naukę, słowa wiekuistej 
Prawdy i wielki Czyn Ofiarny.

...„Nie przyszedłem na ten świat, aby świat sądzić, lecz aby 
świat zbawić?' — tak brzmią słowa Odkupiciela, który umierając 
na krzyżu, przebaczył katom swoim i modlił się za nieb: „Boże, 
przebacz im, albowiem nie wiedzą co czynią?'...

Taki bezmiar idealnego piękna, taka potęga prawdy i do­

broci, otacza narodziny, życie i śmierć Chrystusa, że po wieki 
wieków wyrywać się do Niego będzie umęczona dusza ludzka- 

W Noc Wigilijną w sercach naszych zakwitnąć powinien 
cudny kwiat miłości i Przebaczenia. Powinniśmy poczuć się jednej 
wielką rodziną, dążącą do wspólnego celu i wspierającą się wza- 

ciepła jemnie materjalnie i moralnie.
My, polacy, którzyśmy w imię Chrystusa ginąć potrafili, 

którzyśmy zawsze i wiernie przy sztandarze Jego stali, powin­
niśmy nauczyć się żyć w myśl zasad Chrystusowych-

Niechaj nadchodzące święta Bożego Narodzenia, święta od 
wieków tak uroczyście w Polsce obchodzone, przyniosą każdemu 
pociechę i ulgę, niechaj w tych dniach uroczystych każdy dozna 
wrażeń podniosłych i dobrych-

Symbolicznie łamie się opłatkiem z wszystkimi 
Współpracownikami, Przyjaciółmi i Czytelnikami 
i życzv Im radosnych świąt

REDAKCJA
„ZIEMI RADOMSKIEJ".

redaKcja i administracja są 
nieczynne. W wypadMach 
nagłych telefon redaktora 
naczelnego Nr. 27.

Numer poświąteczny uKa- 
źe się w niedzielę dnia 28 
b. m.

Posiedzenie komisji rolnej

moc

JERZY KOSSOWSKI. 37)ŚMIERĆ w SŁOŃCU
VI.

Jakoś pod koniec maja przyszło do Eggerta we­
zwanie do sądu na rozprawę przeciw N.jgensowi. 
Stary kazał zaprząc do brxki, zabrał Józka i Dib- 
berta i pojechali do Schoenbergu. Podczas rozpra­
wy okazało się, że Józek jechał niepotrzebnie, bo 
jeniec nie mógł być świadkiem, ftugusta za zamie­
rzoną kradzież kur i pogróżki pod apresem Egger- 
tn skazano na rok domu poprawy; a Eggerta sędzia 
upominał, żeby raczej psy sobie sprawił, a nie 
puszcz ł na złodziei jeńca. Stwierdzono bowiem, 
według oględzin lekarskich, jakich Mugust zażądał, 
że Józek za mocno bije.

Eggert był bardzó rad z wyniku procesu, a Jó­
zek nawet nie wiedział, że był przedmiotem dyskusji 
wysokiego sądu. Siedział teraz na koźle bryki 
i rozmyślał nad tern, jakby się dowiedzie, czy 
wojna j&szcze jest, czy też może jej niema. Przy­
pomniał sobie tą sprawą, kiedy stali na rynku mia 
steczka i widzieli- kompanję świetnie maszerującej 
piechoty. Przed kompanją szła piskliwa orkiestra 
z piszczałkami, grająca podobnie wrzaskliwie jak 
rosyjska. „Landjeger' salutowi! oficerów, oficerowie 
zaś zwracali tylko głowy w jego stronę, co się 
Józkowi bardzo podobało. Józek przyłożył też rękę

do daszka kaszkietu, co pobudzało Prusaków do 
śmiechu — Teraz, trzęsąc się na bryce, rozmy­
ślał chłopak nad swym iosem: Właściwie nie mógł 
się skarżyć: inni się biją, głodują, śpią pewnie w tych 
rowach, które o i widział tylko przez jeden jedyny 
dzień, giną, a on socie źyje jak u Pana Boga 
za pieceml Pewnie... na obczyźnie, zmówić s:ę 
z ludźmi nie może, ale śpi na su~hem i jedzenia 
ma dość, i życiu nic nie grozi! — jużem myślał, 
że to dla mnie słońce zaszło — przypomniał sobie 
zaćmienie słońca z dnia pierwszej bitwy.

VII.

Minął rok i Jakubowski stał się ważnym czło­
wiekiem w Palingen. Wołano nań „Joseph", a mó­
wiono o nim „der Russę". Przylgnęła ta nazwa do 
niego, choć protestował, że jest Polak-katolik. Nie 
pomogło to wiele, J>o nosił rosyjski szynel i kaszkiet, 
po niemiecku mówił bardzo słabo. Przekręcał słowa, 
spostrzegł ie, na jedno niemieckie wypadło mu 
trzy polskie, lub rosyjskie, ale zyskał ludzką 
sympatję i życzliwość. Mieli też Niemcy szacunek 
dla jego siły i rozumu. Rzadko kto we wsi potrafił 
tak śmignąć centnarem zboża jak Józek, jego ro­
zum zaś polegał na znajomości pracy, roli, zwierząt 
i dziwnej zaradności. Najwięcej lubiły go dzieci 
i kopisty. Z dziećmi potrafił się bawić jak niańka, 
a kobietom umiał się przypodobać przedziwnie. 
Przepadała za nim Fr eda, prawię gospodyni Egger­
ta, umizgaly się doń wprost i Lena Kreutzfeld, i jej

siostra Liza, a potajemnie wzdychała do niego córka 
wójta, flnni. Zazdrościli mu zaś parobcy: i Adolf 
Sager, i Rudolf Behnke, i Hans Wegener, i Ruppeft 
Zaus, a już najwięcej młody Kreutzfeld i Heini 
Blccker, Zazdrość szła jednak w parze z pewnym 
szacunkiem a nawet popularnością Józek był dla 
tych ludzi pos acią egzotyczną, niezwykłą, opromie­
nioną aureolą odwagi a nawet bohaterstwa OpO' 
wiadał i n nieraz swą łamaną niemczyzną ów pier­
wszy moment zetknięcia się z wojną, owo pier­
wsze najmocniejsze wrażenie, jekiego doznał 
w chwili uderzenia pierwszego granatu. Słuchała go 
chętnie cała ober;a, mimo że co drugie słowo był3 
polskie lub rosyjskie. Opowiadał też o swej dwu­
letniej służbie w rosyjskim wojsku, o swym po­
bycie w obozach jeńców i „tiur nie" w Magdenbir' 
gu, a nierzadko w swej wsi, Dunajówce, o rodzicach 
i Wilnie. Zapowiadał jak się tylko wojna skończy, 
wróci zaraz d > Dunajówki, ale przedtem wstąpi do 
Wilna, gdzie jest MatKa Boska Ostrobramska, przed 
którą wszyscy zdejmują czapki i cywilni, i wojskowi, 
katolicy i prawosławni, a nawet żydzi i Tatarzy.

— ft jabym czapki nie zdjął — zaoponował 
mu raz w oberży Paul Kreutzfeld, z którym Józek 
czasem popijał piwo.

— Dlaczego? Jak wszyscy zdejmują? — zdzi­
wił się Józek.

— Właśnie dlatego. ,
— Toby ci pierwszy lepszy chłopak czapkę 

strącił.
c. d n.'

Wczoraj w sejmiku odbyło się pod 
przewodnictwem p. starosty Maćkow­
skiego posiedzenie komisji rolnej sej­
miku radomskiego.

Po odczytaniu protokułu z poprzed­
niego zebrania przystąpiono do rozpa­
trywania preliminarzy budżetowych na 
rok 1931-32 okręgowego towarzystwa 
■organizacyj i- kółek rolniczych, szkoły 
■rolniczej w Wacynie, weterynarji, przy­
sposobienia rolniczego i zalesiania nie­
użytków.

Z Karty żałobnej
Onegdaj zmarł członek radomskiego 

ogniska kolejowego przysposobienia 
wojskowego ob. Linner.

W pogrzebie weźmie udział orkiestra 
i pluton honorowy kolejowego przyspo­
sobienia wojskowego.

OpłrneK
Dziś o godzinie 12 w siedzibie okrę­

gu — miejscowa straż pożarna urządza 
tradycyjny opłatek dla swych członków 
i sympatyków.

GwiazdKa
w dyrekcji kolejowej

3 stycznia odbędzie się gwiazdka 
dla najuboższej dziatwy kolejarzy. 
Gwiazdkę tą urządza komitet dyrekcyj- 
ny, który już teraz posiada dość duże 
fundusze zebrane drogą składek i ofiar, 
to t ź gwiazdka z pewnością przyniesie 
dużo radości dziatwie.

Sylwester 
w kolejowym tTzysfosobieniii 

wojskowym
31 bm w sali konferencyjnej dyrek­

cji kolejowej odbędzie się zabawa syl­
westrowa, urządzona przez komitet, na 
czele którego stoi p. Lagunowa, wyło­
niony z kolejowego przysposobienia 
wojskowego.

Zabawę urozmaicą występy artystycz­
ne.

Reduta sylwestrowa
Komitet dni przeciwgruźliczych w 

Radomiu urządz i w salach Teatru „Roz­
maitości" wieczór sylwestrowy. Będzie to 
jedna z najmilszych „Redut" która 
otworzy tegoroczny sezon karnawałowy. 
Inicjatorzy tej zabawy, na tak szlachet­
ny cel, przygotowują dla uczestników 

niespodzianek, wśród których
będzie wybór nejpiękniejszego kostjumu. 
Panie proszone są więc o wzięcie pod 

tego programu sylwestrowej

„Śladem zielonego 
balonika”

Najpiękniejszą w sezonie maskara­
dą od kilku lat jest „Śladem zielonego 
balonika", urządzana przez koło • przy­
jaciół młodzieży p. M. Gajl na budowę 
„kolonji letniej” dla niezamożnej mło­
dzieży tej uczelni.

W nadchodzącym karnawale „Balo­
nik" odbędzie się 7 lutego w „Rozmai­
tości”.

Tradycyjny Król 
migdałowy

Tradycyjna już zabawa dla dzieci „król 
migdałowy" odbędzie w tegorocznym

uwagę, 
zabawy.

Dowiadujemy się, źe w najbliższym 
czasie wychodzić zacznie w Radomiu 
pismo warszawskie A. B. C. z kroniką 
radomską. Redaktorem kroniki miejsco­
wej będzie p. Cybulski dotychczasowy 
redaktor „Słowa".

Walne zebranie 
w ZwiązKu Inwalidów

W połowie stycznia odbędzie się 
walne zebranie członków Związku Inwa­
lidów.

Lustracja kin miejscowych
Wczoraj w godzinach przedpołud­

niowych komisja lustracyjna badała stan 
kin miejscowych. W skład komisji wcho­
dzili p>. inź. Pinno, inź Braun, Przy- 
jałkowski prezes straży, Małecki, Karsch 
i funkcjonarjusz p. p

Jak się dowiadujemy komisja stwier­
dziła, źe najmniej bezpieczeństwa na 
wypadek pożaru przedstawiają kino-tea- 
try „Czary** i „Odeon”.

Pobicie

Kradzież z włamaniem
Nieznany sprawca okradl w czasie nieo­

becności domowników ob. Dębińską Mirone. 
Wyrwawszy rygiel od dr/wi kuchenych złodziej 
zabrał 200 zł. gotówką, 2 premjówki budowla­
ne Nr. Nr. 58g261 i 583258, jedną dolarówkę 
Nr. 614480, teczkę skórzaną żółtą i pudełko z 
przyborami do manicure. Ogólna ocena straty 
wynosi 40° zł Śledztwo prowadzi urząd śled­
czy.

Na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
dzieci

(Ofiary złożone bezpośrednio w Redakcji naszej)

M. Pietrusiewicz zamiast życzeń 
świątecznych zł. 20.

Korolec 3 paczki
Bogusławska paczkę rzeczy

Ofiary
(Złożone bezpośrednio w Redakcji).

M. Korolec zamiast życzeń i powin- 
szowań świątecznych na L. O .P. P. 
zł. 10.

Dyżury apteK
Z środy na czwartek apteka Kas-

Ob. Kuperman Icek zamieszk. przy ul. Sta- 
ro-krakowskiej Nr. 12, posiada wojownicze 
usposobienie. Temperament swój wyładował 
na pani Naglik Danie, pobiwszy je wczoraj

Cukiernia i Restauracja 
POLECA

Strucle Migdałowe,

Makowe i Maślane
Torty znane ze 

swej dobroci.

ślinili?

jimi^

Oryginalne
PIWO PILZNEŃSKIE 

z beczki ł/< litr. 1 zł.

Codziennie Koncert 

orkiestry doborowej 

Dancing.

przykowskiego Rynek 13, i Władygi — 
Słowackiego 51. z czwartku na piątek 
apteka Bruśnickiego,- Żeromskiego 5, 
z piątku na sobotę apt. Lagodzińskiego PI. - 
3 maja i z soboty na niedziele apt. 
Dorocińskiego Żeromskiego 57.

Radjo - program
STACJI WARSZAWSKIEJ

Środa 24 XII

11.58—Sygnał czasu Hejnał. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. 12.10—Muzyka 
z płyt gram. 13.10—Kom. meteor. Po komuni­
kacie dalszy ciąg muzyki z płyt gram. 13 25— 
Przerwa. 17.00—Słuchowisko dziecięce z War­
szawy. 17.35—Koncert z Krakowa. 18.15.—Słu­
chowisko dla dzieci. 21.00—Audycja Wigilijna 
zbiorowa ze wszystkich stacji polskich 24.00— 
Transmisja Paterki z Katowic

chyba lepszego upominku 
nie doszukasz się jak

Biźuterja
Kryształy, alabastry, srebra, platery 
zegary, zegarki, marmury i br o nzy 

OTO serja NAJMILSZYCH POD ARKÓW GWIAZDKOWYCH 

A. WITKOWSKI,
ŻEROMSKIEGO 25 (bubelsha)

APARAT FOTOGRAFICZNY
nabyty w znanej z solidności

— FIRMIE —

U. fIHLlHElIi
ŻEROMSKIEGO Nr. 11 

tudzież wysoce artystyczne wykonanie
ROBÓT HMftTORSKlCH 

szczególnie POWIĘKSZEŃ.
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Fenomenalny
palacz tytoniu

W tych dniach odbył się w Sofji, z 
inicjatywy jednej z bułgarskiej fabryk 
papierosów, konkurs palaczy'papierośów, 
który trwał bez przerwy od godz. 10-ej 
rano do 1-ej w nocy. W konkursie 
przyjęło udział kilkadziesiąt osób a 
przyglądały się tysiące. Rekordowym 
palaczem papierosów okazał się p. Zan- 
kow, który w ciągu 15 godzin wypalił 
202 papierosy, bijąc własny rekord 
zeszłoroczny o 60 sztuk. Drugie miejsce 
zajął p. Meczkarew, wypaliwszy w ciągu 
13 godzin 150 papierosów, trzecim zaś 
był p. Michajło, który przerwał walkę 
po 10 godzinach, wypaliwszy 101 sztuk.

Z historji nart
Narty, ulubiony sport dzisiejszej mło­

dzieży, znane są ludzkości od czasów 
niepamiętnych. Fritjof Nansen, które­
mu narty umożliwiły wyprawę do Gren- 
landji i który historji ich poświęcił szcze­
gółowe studja, określał wiek nart na ja­
kie lat 1700. Ale późniejsze badania 
wykazały, że już przedtem ludy w gó­
rach Ałtajskich znały narty, a jeszcze 
wcześniej używano je w Azji pod naz­
wą „tok“, Ksenofont wspomina o tar­
czach podwiązywanych pod stopy. Po­
wstanie swe zawdzięczają narty spo­
strzeżeniu, że szeroka podstawa nogi 
trudniej pogrąża się zarówno w bagnie 
jak w lekkim śniegu.

Z tego spostrzeżenia zrodziły się 
używane przez Eskimosów i Indjan nad 
bagnami ergońskiemi plecione, podłuż­
ne podstawy, ułatwiające przebywanie 
trzęsawisk i osypisk śnieżnych. Ludy 
zaś podbiegunowe, od Lapończyków na 
zachodzie aż do sybirskiego Amuru, 
kształtowały swoje narty na wzór pło­
zów saneczkowych, a od nich formę tę 
przyjęli Norwegowie, którzy nart uży­
wają z dawien dawna.

W historycznych powieściach nor­
weskich np. w działach p. Sigried Und- 
set, często znajdu.emy wzmianki o po­
dróżach średniowiecznych na nartach. 
Już w VI wieku po Chrystusie nadawa­
li grek Prokop i Got Jordanes Lapoń­
czykom ironiczną nazwę Skrid.inowie 

iMsum—

i „MARYWiL Fabryka wyrobów szamotowych 
■eaflEHi i KamionKowych

Wytwórnie w Radomiu i Suchedniowie.
Cegła ogniotrwała wszelkich gatunków do wszelkich celów, normalna 
kliny i faseny. Zaprawa i glinki ogniotrwałe. Mączka szamotowa. 
Płyty piekarskie. Rury kamionkowe dla kanalizacji wszelkiej wielkości.

od słowa lapońskiego skrida, oznacza­
jącego bidg na nartach. Nazwę tę 
stosowano potem do Norwegów. Nor’ 
wegowie w wiekach średnich ekwipowa- 
li całe kompanję wojskowe na nartach.

Potem zaprowadzili narty w służbie 
pocztowej. Już w r. 1525 posłaniec 
pocztowy z początkiem grudnia odby­
wał drogę na na nartach przez Dorrje- 
feld i lasy do Trondheim.

W Norwegji kobiety, zarówno jak 
mężczyźni, od dzieciństwa ćwiczą się 
na nartach, a w wieku XVI podczas 
polowań na nartach prym dzierżyły ko­
biety. Sport narciarski należy dziś do 
najpopularniejszych sportów zimowych.

S. G.

Hocki - Klocki
** *

— Jesteśmy już rok po ślubie, a 
nie spieraliśmy się jeszcze ani razu. Je­
żeli zaznaczy się jakakolwiek różnica 
zdań i ja mam słuszność — Stach za­
raz ustępuję.

— A jeżeli Stach ma słuszność?
— To się nigdy nie zdarza.

** *

Przyszła teściowa: — A więc pozwo­
lił pan sobie prosić o rękę mej córki. 
Czemu pan się nie zwrócił z tern do 
mnie?

— Ależ zapewniam panią, że na­
prawdę nie miałem pojęcia, że i pani 
mnie kocha.

OBUWIE w najlepszym 
gatunku i na 
dogodnych 
warunhach

MOŻNA NABYĆ w FIRMIE

PIOTR POtKI i S-ki 
JAK RÓWNIEŻ 

Śniegowe e 
i Kalosze.

0
V 
A
V

Fryzjer do klijenta, któremu sprze­
dał właśnie środek na porost włosów: 
— Przepraszam, czy szanowny pan gra 
w bilard?

— Tak. A dlaczego?
Misi pan być bardzo ostrożny i ma­

jąc ręce od tego lekarstwa nie dotykać 
się kul bilardowych.

** »
— Powiedz Karolku, skąd wiemy, 

że ziemia jest kulista?
Bo już pan to powiedział na po­

przedniej lekcji.
** *

— Co wiecie na swe usprawiedli­
wienie?

— Proszę mi dać tylko trochę cza­
su, panie sędzio, trochę czasu.

— Dobrze. A więc ośm miesięcy.
** *

Sędzia: — 1 sąd skazuje was na 
więzienie dożywotnie.

Przestępca: — Proszę wysokiego 
sądu o zaliczenie mi przynajmniej kary 
prewencyjnej.

** *
— Coś podarował narzeczonej na 

imieniny,
Pomadkę do ust. Ale odebrałem 

już sobie prawie wszystko.

2 t o n n o w y
Samochód ciężarowy
marki R U G Y marki

do sprzedania 
Wiadomość: Stefan Karsch 

Nowy Świat 1O.

Buchalter-bilansista S;°- 
ma wolne godziny, przyjmuje zestawienie bi­
lansów, organizuje księgowość, moż« przyjąć 
wieczorowe zajęcie. Łaskawe oferty do Redak­
cji .Ziemi Radomskiej” pod „Buchalter".

Czytajcie „Ziemię Radomską0
10°/o rabatu Na isiazih!

Najmilsze upominKi, lornetKi, 
lorgniony, miKrosKopy szKolne, ba­
rometry, futerały, oKulary, binoKle

POLECA:

100/o rabatu

♦♦ *
— Tatusiu, co to jest piechur?
— To jest człowiek, który ma żonę,, 

córkę i samochód.
♦* *

Jak długo gotowałaś te jajka?
— Piętnaście minut.
— Powiedziałam przecież, że trzy 

minuty.
— No tak. Ale było pięć jajek.

** *
— Tatusiu, żona jest lepszą połową 

n ęźa, prawda?
— Tak mówią.
— A jeżeli mężczyzna żeni się dwa 

razy, to już się z niego nic nie pozo- 
staje?

** *
— Syn pana wciąż jeszcze na uni­

wersytecie?
— Tak. Studjuje medycynę. Z tej 

przyczyny woli pozostać dłużej na uni­
wersytecie, ponieważ pacjenci mają 
więcej zaufania do starszych panów.

** e
Mamusiu, nauczyciel powiedział, że, 

jakby nie było prawa ciążenia, tobyśmy 
wszyscy pospadali z ziemi. Czy to 
prawda?

— Tak synku.
— No to na czem ludzie się trzy­

mali, zanim zostało wydane to prawo?
** *

Szef: — Panno Zofjo, mam nadzie­
ję, że pani nie próżnuje, kiedy niema 
mnie w biurze.

Sekretarka: — Ależ nie. Mam ze 
sobą moją robótkę.

FLINTĘ 16 - F. N. sprzedam
Plac 3-go Maja 2 m. 3. 2—1

f'hf'AS‘7 otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
UuLcjł rzyć kursy fachowe, korespon­
dencyjne im. profesora Sekiilowicza, Warsza­
wa. Żórawia 42. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, kores­
pondencji handlowej, stenografji, nauki han­
dlu, prawa, kaligrafji, pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, gramatyki polskiej, oraz 
ekonomji. Po ukończeniu świadectwa. Żądaj­
cie prospektów. 1—9

SKŁAD APTECZNY

F. ŁAGOOZIŃSKIEGO
w RADOMIU, Plac 3-go Maja Nr. 1

~~ Poleca na podarKi gwiazdkowe I./..

Kasety perfumeryjne
PuderniczKi ozdobne
Rozpylacze od najtańszych do najwykwintniejszych 
Perfumy i wody Kotońskie we flakonach i na wagę 
Pudry, Mydła toaletowe i Kremy do rąk i twarzy

Na gwiazdkę!
Aparaty fotograficzne 
Kasety prezentowe 
Perfumy Krajowe i zagraniczne 
Mydła toaletowe

f, \ ŚwieczniKi choinKowe i bengalsKle 
Ozdoby choinKowe 
Ondula, żelazKa do ondulacji 

włosów zł. 10.

Ozdoby choinkowe
Świeczki różnobarwne, stearynowe na choinkę 
Świeczki iskrowe.

POLECA

LUBELSKA Nr. 23 
telef. Nr. 269.

Za wiersz milimetrowy na 1 stronie przed tekstem 80 gr., w tekście na II, III i IV str. 60 gr., na IV str , za tekstem 40 gr. Nekrologi za 
wiersz 50 gr. Komunikaty i ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr wyraz, dla poszukujących pracy 10 gr.

Ogłoszenia zagraniczne o 5O°/o drożej. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu ogłoszeń.
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